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“W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w .  —  B e r l n s k a  g a z e t a  p r u s k a  sta* 

• tu z a w i e r a  t y l k o  pod n a p i s e m  Polska  co n a -  

, f ? p u i e  :

" W a r s z a t r a  13 Wr ześ n i a .  W y s z ł e  z W a r -  
•zawy przez P rag ę  woysko polskie stoi dotęd  
7  Mod l in i e  i w  okolicy t e r  tw ie rdzy .  W  p„- 
C7?tkacb z n a jd o w a l i  się w t eyźe  twierdzy  
r7?śc sena torów  i pos}6w , k i l ku  r edak to rów  
Razet i k lub is t ów.  L ecz  późniey oddali l i  się 

7 ak ro c ?y m a  i t a m  teraz bawię .  W o r t k o  
Polskie ,  które  dotjtd wah a ło  się póyść do Pio* 
oka ,  zdaie się che  eć  w r s ł a ć  do Pe t e r sburga  
depu t ae rp .  q  o i ep rz ,  iacielskich k r oka ch  nie-  
tna wcale  mowy .  R ossyys^i  j ene r a ł  Rerg po­
p c h a ł  wczoray z t ę d  d o  Modl ina .  Od w o t -  

t k « polskiego uchodz i  w ie lu  Żołnierzy.  Mó-  
""'P tu  o Do ne m u r a d z e n i u  woyska polskie* 
8° * r ozkazu  cesarza,  c zem za t rudni ć  się ma  
)*ner„ł  Rauten?tr«i«ch.  Zn a l ez iono  tu  zna- 

*ne zapasr  w o ie nny ch  ma t e ry a ł ów .  7 nanV 
>°tr W y so .k i  n ie  zast rzel i ł  s i ę ,  iak mówio -  

®° i a le  r a n i o n r  l ekko w nogę  dostał  się do 
fc,«woli  roisyysfcyyzj. Z  resztę  pan u i e  t u  n a y -

zupe łn i eysza  spokoy no śc ;  w ładze  rossyyskie  
post ępuię  nay ł ag odn i e y ,  a obywa te l e  miano* 
wicie kupcy i rzemieś ln icy  oddycba ię  zn o w u  
wo lno.  Wesz ł e  t u  g w ardve rossyyskie  znay -  
duię  się w tak dob rym  s t anie  i tek s t a r an ­
n i e  u b r a n e ,  iak gdyby od k i l k u  m i e s ;ęcy ni* 
znaydowa ły  się iuż w w o y n i e . , ,

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
B e r l i n  19 W r ze śn ia .  —  P rz vb v ł  tu  ces: 

au s t r r ack i  j ene r a ł  m a j o r  i szambpJan h r .  
C l a m -M ar t i n i t z  z Wiedni a .  Ga b ine towy  fran* 
cuzki  goniec  Gazon  odj echa ł  ztjld prze* F r a n k -  
for t  do Paryża  , a au st rvacki  gab ine towy  ;go* 
ni eć  Sp r ing* r  do Pe t e r sbu rga .

P a r y ż  13 W r ze śn ia .  —  Mar sza ł ek  T.oben, 
h r .  Pajol  , dowodzęcy j ene r a ł  1 wszę dvwizsf l ,  
hr .  Rny i wie lu  i n nyc h  parów F rancy i  tnie* 
Ii we to r sy  zaszczyt  ieśc z k ró l e m  i iego ro ­
dzinę  obiad.  Stół  n«k rv ty  b y ł  na 50  o s ó b . —  
Wczoray p r e z t d n w a ł  król  na 3chgodz inney  
radzi e m in is t rów.  Ju t ro  udadzę  się N N .  Kró* 
l es twe  do N e u d l y  d la  p rzepędzeni a  t a m  re-  
s/.ty p iękney  pory roku.
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Z d an i e  sp r awy  o proi ekcie  wz g l ę dem  dzie-  
d ciczności parów odczy ta  P. Be ren ge r  w i ni i e- 
n i u  wyznaczone) ’ do tego kommissy i  we  czw ar ­
t e k  izbie  d e p u to w an yc h .

Re fe r en da r z  i do tychczasowy nasz j ene r a l -  
ny  konsu l  w Pe t e r sb u r gu  Baron  M a l v i r a d e ,  
ies t  z ta i ntad od wo łany ,  pon ieważ  ta posada z 
ekonom icz neg o  wzg l ęd u  w t ey  stolicy zn ie ­
s i ony zost  ła  i p r zywięzane  do niey obowiązk i  
p r zy ł ą czo ne  sę do naszey przy t y m  dworze
e m b a s sa d y ,

R oz po rz j  l ż e n i e m  k ró l ews k i e m z dnia  11 
b.  m .  ma r sz a ł e k  aciężę T rev i zo  mi an o wa n y  
zost ał  w m i e r s c e  xięcia  T a r e n t u  k an c l e r z em  
legi i  hono ro we ) ’, który z łożył  t en  urzęd.

Mów ię  , źe  król  p r ze ds i ęw eźm ie  k ió l k ę  
podroż  do por tów C h e r b u r g a ,  Bre st  i Ro- 

szel i .
P a ł a c  Monac n  w ul icy V a re n m e s  będzie  

d l a  D o n  Ped ro  i iego rodziny  na  ź i m o n a  
mi e s zk a n i e  u rzędzony .

P o d łu g  dz i enn ika  F in i s t e rsk i ego ,  j e n e r a ł  
F a b v i e r  p o p ł y n j ł  z  H a w r a  z k i l ku na s t u  P o r ­
t ug a l czy ka mi  de Te rce i r y .

Z a m e k  Ram bo u i l l e t  będzie  na  mieszkan i e  
d l a  De j a  Algier skiego u r zą dz ony ,  k tóry na  
z a w s z e  ch ce  we F ran cy i  ośiysdź.

Z  P P .  D u p in  starszego,  Vi te t  i A l l en t  wy-  
znacona została komm is sya  do cbl i czenia  da-  
wney  listy cywilney  i u łożen ia  p ro i ekiu  do 
p s t awy  w zg l ęd em  nowey .

A je n t  perskiego xięc i a Abbas  Mi rzy  na ­
zw i sk i em S \ e d - C h a n  p r z e i e c h a ł  p r z e d  k i lk u  
d n i a m i  i ad ęc  z L o o d y n u  p z ze z  Kale i D u n ­
k i e r k ę ;  c h c e  on  przez F r a n c y ę ,  A u s i r y ę ,  &c. 
d o  Persv i powróc ić .

D z i e n n ik  T e m p s  w y ra ż a :  “ Hr .  Sebast ia-
n i  s ł yszeć  się onegday  da ł  w izbie deputo ­
w a ny ch  , Że w  tey chwi l i  od roz l rzvgn ienia 
( pr awy  belg yskiey zawis ł  pokóy l ub  woyna.  
W ia d om o  iuź b y ł o ,  źe m i n i s t e ry m  w u k ł a ­
da ch  swoich wz g l ę dem  tego kra iu znasdowa-  
t o  się w w i e lk im  k ło p o c i e ,  k tóry ba rdz i e j

jaszcze p om noż y ł o  spe ł z ł e  posels two j ene r a ł a  
Y au d ra nd  w z g l ę de m  pozos t awienia  w Belgi i  
12,000 ludzi .  Ambassado r  nasz w Lo nd yn i e  
t ak iest  n i e k o n t e n t  z t a y n y c h  i sp rzec iwiaj ą ­
cych  się sobie u k ł adó w  gab ine tu  f r ancuzki e -  
go , źe prosi o odwołani e  s iebie.  Wyrazy h r .  
Sebas l iani  okazu j  , źe  z ewn ę t r zne  po łożeni e  
nasze  ieszcze s>ę m e p o l e p s z y ł o , i źe F r a n -  
cya dozn ać  może  sku tków m edo s t J t ku  z r ę ­
czności  , mocy i o twar tośc i ,  k tóry o J  tak da­
w na  w dyp lo m a ty c zn y ch  naszych  s t osunkach  
z a ch o dz i . , ,

M m  s t er  hand lowy  wyznaczył  na  wspa r ­
cie u szkodzonych przez wy lew  w ó d ,  pożary 
i upadek  bydła  d e p a r t a m e n t o m  A m  , i s e ry ,  
H a i d e n ,  wyższych p i r eneow i som m y  3ó ,000
f r . n k ó w .

S t a m b u ł  10 S ie r p n ia  ( z  l i s tu p rywa tnego ) .—  
W dawn iey szy m liście don io s ł em o p r zeważa -  
ięcey dęźności  zaprzes tani a rozpoczę tych  r e ­
fo r m  t ak  w admini s t r acy  i , iako też  w oby-  
c z a i a c h ,  i zwrócen ia  rzeczy do d a w n yc h  ści ­
sło z r z ę de m i d u c h e m  na rodu  po ł ączonych  
zwyczaiów.  T i u d n i  się i uź  tern dywan  , i 
wkró t ce  zobaczemy per t ę  zwrócony do tego 
p u n k t u ,  na k tó r ym przed ośin>u laty zostwa- 
ła  , a od któr ego su ł t an  z osob>stem n i e bez ­
p ieczeńs twem o d s t y p i ł , w celu  u lepszen ia  sta­
n u  k r am  i wzbudzen ia  ducha  cyw i l i z acy i ,  
czego przecież dotyd żadnego  n i ewidać
ś l adu .  N a  onczas  t ylko mógłby  był  do-
kazać  t e g o ,  gdyby potraf i ł  by ł  nowo n-  
r zy dzonem w oysk i em zn is zczyć p r zew agę
obalonych  jancza rów i u l e m ó w ,  t ych  u*
pzywi l e i owa ny ch  k l a s ,  k tó r e  zawsze  sprze-  

,  sprzeciwia ły się p ro i ek tom r z ę d u ,  upa t ru  yc 
w n i ch  ub l i ż en ie  w ie lk im  swo im p re roga­
tyw om i o sob i s i )m  ko rzyśc iom.  Zn i e s i en i a  
janczarów uda ło  się przez wy t rwa ło ść  su ł t a ­
na ; a le  klęski  woyuy  z R o s s y ?  , u t r a t a  Gre-  
cyi i k i l kunas tu  prowincyy  w Azyi  , obudz i ­
ł y  dawnego  ducha  b u n tu  w ludzie ,  k tó ry  

uifcLua żadnego  wyobrażen i a  cy vv»l, ła cJf,»
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W m o w i o n o  n  T u r k ó w ,  &e pańs two n i e oc h y -  
bn i e  upad n i e  , skoro n i ezap rzes t an?  z n i e w a­
żać  św ię t ach  p r zy kaz ań  ko ra nu ,  i n i egodz i ­
w e  nowości  daJey posuwać  i że  ieszczf cza* 
odwróc i ć  od z ł ego du cha  podane  t e o i ye  i 
su ł t an a  do d aw ny ch  zasad r zędu  nap rowadzi ć .  
K to  Dył św ia d k i em  pożaru  w Pe ra  ( który 
u p a d ł e m u  oprócz t ego do L e w a n t u  han d lo wi  
ostatni  cios z a d a ł ,  ho u t r a ta  l eżęcych  na  
s k o d a c h  do kupców f r an  uzk ich ,  ang i e l sk i ch  i 
włoski '  h  na leżących t owarów,  m e  iest do 
w y r a c h o w a n i a , )  p r zek on a ł  s.ę o p an u i ę c y m  
tu  d u c h u  i up ad ł ey  w ładzy  s u ł t a n a ,  k tór e ­
m u  mepozos t a ł  wybór ,  iak ty lko  między  
ś mie r c i ?  i s zybk im  zwro iyu .  rzeczy.  Widz i a ­
no  M u z u i m  mó w z szyder sk? radości? pat rz?-  
cych na t e n  st raszny w i d o k i  z t r y u m f e m  na  
n i e szczę ś l iwych ,  k tó rych  ogień  ma ię lk i  t r a ­
w i ł ,  n o . u l i :  Bóg t o n a  was z e s ł a ł ,  ies t  to 
świę ty og ień kary  za p ope łn i on ?  zdroźność  
pod N a w c r y n e m ,  iest  to dzie ło  pro roka,  k tó­
ry podnios ł  pochodn i ?  przeciw n i e w ie r n y m  
i odszepi eńcom,  aby się nauczyl i  iak s zano ­
w a ć  należy iego przepi sy.  Posuęl i  daley je­
szcze s w o i b  ba rba rzyńs two ,  bo zbroyn?  r ęk?  
zwracal i  s ikawki  i p iedozwalal i  b r ać  wody 
ze s t udz ien do gaszeni a ognia .  W id ać  ocze- 
w i śc i e ,  że og i eń  byr  podłożony ,  i l ę ka ć  się 
należy podobnych  ieszcze zdarzeń,  iezeli  su ł ­
t an  prędko  od r e f o rm  n i e  odstąpi.

M ik o la y  P o to c k i , S taros ta  K an io w sk i .
(C ięg  dalszy )

G dy  tak z iowar/ .yszeui  podróży swoiey 
ro zm a w ia ł  starosta , a szynka rz  n i e  wiedzęc 
czy m a  odey ść ,  czy zostać,  s ta ł  n ie  pewny  
dalszego pos t ępowania ,  kaoiowski  widz?c,  Źe 
odszedł  wiaśni e  pos ługuięcy h a y d u k ,  kia-  
sn? ł  w r ę k ę ,  bo zwyczaiu d z w o n ie n i a ,  iuż 
wtędy po wielkich do m ac h  z n a n e g o ,  n ie  u-  
Żywał  iesz ze ten stary r ep r eze n t a n t  Sa rm a-  
c twa.  N a  kUŚmen ie  to wpadł  Sz ymon .

“ N a.eiesz pu d er wta> sv»oieiuu przyszłe-

m n  teściowi  i dasz m u  tu a ł ?  p i ł e k ? s k ę „  
rozkaza ł  p r z y by ł e m u .

W kr ó t c e  S z y m o n  podał  B a r t ł o mi e jo w i  pu -  
h a r  p rzedn. ego  st arego wina ,  n iezawodn ie  ie-  
szcz t  z czasów woyny szwecki ey ,  który  szyn-  
karz  za zd rowie  JW .  starosty wy próżn i ł ,  P i z ę -  
k? skę  sk tada ięcę  się z k aw a ł k a  wy bornego  
kołacza  i p ie rn ika  t oruński ego  z i a d ł d o  po ło-  
wey,  a gdy uważa ł ,  i ż n i e pa t r zę  na n i ego ,  d ru -  
g?  po łowę  s chow a ł  do k i e sz en i ,  po c t eŁ.  ka- 
rzys taipc z pozwoleni a  starosty oddal en ia  »ię,  
ś ród n isk ich  u k ło nó w  i z wie lk i ego u szano ­
wan ia  w ty ł  się cofai?c,  wyszedł  z ga b in e t u .  
C ieszyło go t o ,  że raz  iuż m ó g t  odeyść  do 
d o m u  a lbo wi em ,  za l edwo m ó g ł  p o h a m o w a ć  
w sobie  zoy t m ? ,  p r z y to m n o ść  pr awie  odbie-  
ra i?c? m u  r a d o ś ć ,  i ch c i a ł  zna l eśc  pow ie l -  
n ika ,  by i?  do . ra t eczniey  szę uczyn i ć .

J ak  szalony lec i ał  po schodach  , o m a l  co 
m e  wy wró c i ł  idęcego przez n i e  p a i u k a ,  
wpad ł  do d o m u  zasapany,  a k ł adęc  l agę  i  
i czapkę  w a lk i e r zu ,  z aw o ła ł  na gośc i '  “  la* 
ści P an o w ie !  iak m n i e  t u  widzicie pow ra ­
cam  wła śn i e  vd J W .  starosty kan iowsk i ego .  
Poczc iwe  panisko!  •  co za p rzys t ępny ,  czę­
s t owa ł  m n i e  w in em  i oto t e m i  c ias tami^  
k tór e  schovva/n na w ieczn?  dla d o m u  m e g o  
pa n n ? lk ę  i chwa łę .  Co za zaszczyt  d la  m n i e  
p r zy j ac ie l e , ,  to mów ięc  doby ł  k aw a ł e k  ko ł a ­
cza , a k ł ad?c  go za obraz Ma t k i  B osk i e j ,  
przed k tó ry m świec i ła  się l a m p a ,  r z ek ł  g ł o ­
s e m  u r o c z y s ty m :  T u  n i ech spoczywa k u
zaszczy łowi moiego  d o m u .  N i e c h  po tomni  w ie ­
dz?,  że Ba r t ł o tn i ey  J e r emia sz  G a ł e c k i ,  s ła­
we tny  s zynka rz  i m ie szczanin  luDblski , iadŁ 
ko łacz u J W .  Miko t a i a  Potocki ego,  u  J W g o  

starosty kan iowsk i ego ,  u j ednego  z M a g n a t ó w  
polskich,  którego czc . ?  korona  i L i twa .  J ad ł  
f emi  s ame  i. i u s t ami ,  k to r emi  do w-is p r ze ­
ma wia ,  t emi  s a m c u n  n i eg od nem i  us t ami ,  k tó ­
re  t en  kołacz  u s J a c m  tm ł .  T e m i  s a m e m i  
oczyma ,  k t ó r e mi  na was pat r zy ,  pa t r zy ł  sip'  
oko w oku Q« JW . P a n a ,  widział lego dobroć
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i ł askawość .  T e rn !  s am em !  u s z a m i ,  k t ó r em i  
e to  n ic  t ut ay  n i e  słyszę,  t aneśc i e  * podziwie-  
n i a  pogłupi el i  i poni emie l i  , t emi  j ame rn i  
t u z a m i ,  m ó w ię ,  s ł y sza ł em te  p a m ię tn e  s łowe 
Pan a  na Buczaczn. '  ' " K o c h a n y  B a r t ł o m i e j u ,  
m a m  do waści u r azę . ” ” Czy słyszvcie  ? Ko­
c h a n y  Ba r t ł omi e in  mi  m ó w i ł ,  J W .  Pan  do 
mn<e,  do nę dz neg o  s zynka rza  z podle  T r y ­
b u n a ł u  i na w e t  —  a le  wy  n i e  uwie r zy c i e  
t e m u  —  l ecz  da l i bóg nie  k ł a m ię  —  rnó- 
•wił, ż t  o m ie  t u  odwiedzi ,  m n i e ,  J W .  staro­
sta.  Jak  widać ,  jes tem u niego w ł askach,  m o ­
że  mac i e  do n iego iakie  p roźby ,  p r z e z e m m e ,  
p r z e z e m n i e  przyjaciele ,  ia was za r ek om on du ię .  
Kto wie,  co ieszcze będzie  ! O  moia Małgos iu  ! 
d l a  czegóż n i e  żyiesz te r az ,  b i ł a b y ś  doczeka­
ł a  się tego iak twóy kochany  Bar tek ,  k tó r e ­
go n ie  raz g łu p im  nazyw a ła ś ,  p ł  ze s zk l an ­
k i  J W .  P an a ,  z J W .  Pana p iwnicy ,  J W .  P a ­
n a  w i n o ,  w ła śn i u t e n k i e  w i n o . , ,  I  skoczył  
do córki ,  a uściskawszy z d u m i o n ę  iego m o w ę  
M a r y s i ę ,  k tó ra  pat r zęc na sza l eńs two  ovca 
w es t c hn ę ł a  n i e m i ł e m  tkn i ę t a  p r z e c z u c i e m ,  
Tzekł  do niey:  11 Mar yn iu  ! Marys  e ń k u  po­
c iecho  staroSci moiey!  idź,  b iegay  do p i w n i ­
cy,  kaź p r zyn i e ść  dwie  konw ie  p iwa,  n iech  
dzisiay k a ź l y  g r a t i s  piie w  d o m u  m o i m ,  w e ­
selcie  s ;ę ze m n ę  p r* r i»c i e le  i p iyci e za zdro-  
J W .  s tarosty.  , ,  Poczem r z e k ł  z c icha do 
t ab i e r a i ącey  się ku  wychodowi  c ó r k i :  “  Pa-
rn i ę t ay  M a r y s i u ,  pó ł t o r e j  ko ne w k i  p iw a , a 
p ó ł  w o dr .  „  A obracai ęc  s ię do gości  mówił :  
W a l n a  dz i ewczyna ,  ta córka  moia ,  n i echw a-  
Ijlcy s i ę ,  dziś po raz pierwszy czu ię  d u m ę  
Szczęśl iwego oyca.  W y k a p a n y  obraz  n i ebe-  
•  zczki moiey  Małgosi  , P an i e  św ieć  nad  iey 
duszę  ! „

R z e k ł ,  z łożył  rę ce  i z daw a ł  się o d m a w i a ć  
m o l l i i w ę  zs żonę ,  a łza  , iak groch duże , 
p rzed  zieraięc się po zm ar szczk ach  iego l ica , 
s g i nę ł a  w ł o k c i o w y m  s i w ym  węsie.

“ W y ra ź n i e  o s z a la ł , ,  rzek ł  c i c h o  do tow a­

r zysza  swoiego mie szc zan in  z Korca (* )  sie» 
dzęcv za d u ż y m  sz y n k o w n y m  s toł em.

“ Nigdy  n ie  m i a ł  w ie l e  r o z u m u ,  e dziś m a  
go n ay m n i e y , ,  odpowiedz i a ł  towarzysz  m i e ­
szczanina ,  r z e mie ś ln ik  ze St ar ego  mias t a .  (**)

“ Starosta  by łby  n n i e g o ! , ,  r z e k ł  znowu  
p ie rwszy.

“ C h y b a ,  bv m u  figla takiego w y p ł a t a ć , ,  
powiedz i a ł  drugi .

“  Co wy t a m  szepczeci e k u m i e ,  z P a n e m  
W  a w rz e ńc e m ,  a wasze Ł u k a s z u ,  c z e m u  t ak  
siedzicie c i cho?  zapy ta ł  się szynkarz  m i e ­
szczanina  w w y ta r t e j ,  s u k n e m  o dm ie nn ego  
ko lo ru  poł a tnney kapocie ,  k tór ego blade  n a ­
b r z m ia ł e  pol iczki  zn am io n ow a ły  Ścisłę zna ­
j om ość  z ku f l em  Pana  Ba r t ł omie j a .  “ Czego 
wasze  tak mi lczęcy dzis iay, ,  m ó w i ł  daley.  
“ może  n ie  masz  p ieni ędzy,  nic to nie  szko ­
dzi , Ba r t ł om ie y  u rni e  żyć  z l u dź m i  , n ie  
wy ch o wa ł  się za p iecem i n ie  d a rm o  z w ie l ­
k im i  P a n a m i  obcu ie .  Zb o rg u i e  waszeci  , 
możesz  pić w m o i m  do mu  , i le rau się po­
doba , a dzisiay zup e łn i e  g ra t is .

M e s z c z a n i n  z Korca u śm ie c h n ę !  się do swo­
iego towarzysza  , Ł uk asz  u r a do w an y ,  źe t nu  
tak n ie spodz iewana  trafia się g r a t k a ,  chc ia ł  
coś z pod z i ękowan iem odpowiedz ieć ,  gdy we ­
szła He ba  s zynku ,  z podle T r y b u i  ,i ł u  , a za 
n ię  wn iós ł  s tękaięcy pod c ięża rem parobek 
dwie  konw ie  p iwa.  Mi ły  t e n  widok wyraz  
uni es i en ia  radosnego wyci snęł  z ust  p r zy to ­
m n y c h  gości ,  a Ł uk asz  iaanieięc spoy rzen i em 
szczęścia n* widok daw anego  da r mo  napoiu ,  
u śm ie c h n ę !  S1? * uczuc i e m,  którego iuź d». 
wno  n ie  doświadczał .  Weso ł o ść  p o w s z u b n #  
zajęła mieysce  m  leżenia ,  s zk l anka  p o s i k l a n -  
ce k r ęży ly  w około i z r ównę  szvbk»ścig 
wypróżn i ane  bywa ły .  Co ra? żywsza t oczy ­
ła  się r ozmowa  , k tó r ę  n iekiedy p r ze r ywa ł  
poważni e  po s zynkowni  chodzący Ba r t ł omi ey ,  
chw i l a m i  ścisk»'?cy mi lczęcę córkę ,  k tó r ę  
to żonę d w or s ka ,  to pociechę swo ię ,  to po 
faz pierwszy w iyc in  , s u m e m  dzi ec i ęc iem 
n a z y w a ł ------------  { D a ls z y  Ciąg n a s tą p i .)

( *)  (**)  Kor zec ,  S ta r e  M ia s to : części L u b lin a .


